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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w  Pol­
sce. Nie  ci na j lep ie j  urządzą,  k tó rzy  na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale  
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i n a jpe łn ie js i  są  pośw ięcenia.

A. M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a ”

K O M U N I K A T Y
1. W  nocy z 10 n a  11 k w ie tn ia  b. r. w  D ąbrow ie  W lk .  pow. W ysokie  M azow ieck ie  oddz ia ł  Sił 

Z bro jnych  w  K ra ju  uwoln i ł  s i łą  w ięzionych  od 4 dn i  na  p oste runku  żan d a rm er j i  swoich żołnierzy, be-  
stjalsko tam  k a to w an y ch  przy  b ad an iach .  A kc ję  p rzep row adzono  b ez  s tra t  własnych.

2. 22 k w ie tn ia  m iędzy  s tac jam i D ługi K ą t  i Susiec  nasz  oddzia ł  p a r ty z an c k i  zniszczył pociąg,
sk ła d a jąc y  się z 14 cys te rn  benzyny ,  p rzyczem  z konw oju  został  zab i ty  jed e n  N iem iec  a  3 rannych. 
Stra t  w łasnych  n ie  było.

3. W nocy  z 28 na  29 k w ie tn ia  o ddz ia ł  pa r ty zan ck i  spa l i ł  sko lon izow aną  p rzez  Niemców wieś 
Huszczka  w  pow. Zamość. K olon istów  wybito .

4. W  k w ie tn iu  1943 r. z l ikw idow ano  14 ag en tów  G estapo  na  te re n ie  w o jew ó d z tw a  kie leckiego,  
a  30 w w o jew ó d z tw ie  lubelskim .

5. D nia  20 m aja  b. r. o godz. 1,45 oddz ia ł  Sił Z brojnych w K ra ju  dokonał  n a p ad u  na  pociąg 
wiozący  w ięźn iów  po litycznych  z w ięz ien ia  „Z am ek ” w  L ublin ie  do Oświęc imia .  W ofiarnym boju  od ­
bito  49 w ięźn iów . S tra ty  w ła sn e  — 2 oficerów  zabitych. Zabito  cz te rech  gestapow ców z eskorty,

K ie row nictw o W alk i  Konspiracyjne j  

O B W I E S Z C Z E N I E
Na m ocy w yroku  Sądu  Spec ja lnego  w K rakow ie  — zostali  skazan i  na  śmierć:
1. M ichał  Klimończuk, funkcjonarjusz  T ram w ajó w  M iejsk ich  za  p rze trzy m an ie  w  k i lk u  w y p a d ­

kach  osób uc iek a jący ch  z t ranspor tu  robotników, p o rw anych  na  przym usow e roboty  i odd an ie  ich w r ę ­
ce  policji  n iem ieck ie j  oraz za sze rzen ie  defetyzm u wśród Polaków.

2. Karo l  B ielicki,  funkcjonariusz  polic j i  granatowej,  za zas trze len ie  robo tn ika  P o la k a  i za sp e ­
c ja ln ie  gorliwe w ys ług iw anie  się okupantowi,

W yroki  w ykonano  w K rak o w ie  p rzez  zas trze len ie  w dn iach  27.IV. i 2.V.
Kierownictwo W alk i  Cywilnej 

negsirsisje — coraz wsiąScsasy odwet
H it le row sk ie  opryszki n ie  m ają  dość siły na  to, 

b y  w e wszystk ich  dz ie ln icach  Polski  mogli  jed n o ­
cześnie  stosować w y p ró b o w an e  m etody  rep res j i  
i terroru ,  Po K a tyn iu  n ieco  przycichli .  Sądzil i ,  że 
nas wreszc ie  załam ią,  Że spa ra l iżu ją  wolę i siłę 
oporu. Może m ie l i  n a w e t  nadzie ję ,  że pow stan ie  
choćby skromniutki,  lecz  odz iany  w m u n d u ry  n ie ­
m ieckie ,  leg ionik  polski.  Z łudzen ie  t rw ało  krótko.

Po doznanym  zawodzie  b a n k ru tu jąc y  p rz ed s ta ­
w ic ie le  „H erre n v o lk u ” wrócili  do d aw nych  metod, 
P o d ję l i  na  nowo m asowe łap a n k i  n a jp ie rw  w  za ­
chodniej  Polsce, później  na  k re sach  wschodnich ,  
z kolei  po m ias tach  i wsiach  Frankow sk iego  gu­
berna to rs tw a .  Zbrodnicza  l ik w id a c ja  i p o d p a lan ie  
dz ie ln icy  żydowskiej z aham ow ały  rozpęd  oprychów  
h itle rowskich .  P rzyszed ł  czas i na  stolicę. W  ciągu 
k i lku  nocy, poczynając  od 17 ijiaja, Gestapo  chw y­
ciło w sw e szpony powyżej  1000 osób, A resz tow a­
no mężczyzn, kobiety,  n a w e t  ca łe  rodziny, I znów 
bezm yślność  w  doborze więźniów . B rak  u zasadn ie ­
n ia  i na jm niejszych  dow odów  winy. W ystarczy ł  
może głupi donos lub w y im aginow ane  poszlaki, by 
w c iągnąć  se tk i  ofiar do celi  P aw iak a ,  a potym, by  
w yw ieść  do O święc iw ia  lub innego M ajdanka ,

Łotry  o d d aw n a  nie  są  już zdolni zapew nić  so­
bie, re ichsdeu tschom , volksdeutschom  i innej  k a ­
nali i,  osobistego bezp ieczeńs tw a.  Im prowizu ją  więc  
p lan y  op e racy jn e  i w w yn iku  ich c h w y ta ją  kogo­
ko lw iek  się da, byle  ty lko  zape łn ić  w ięz ien ie  i obo­
zy koncen tracy jne ,  by le  tylko w ykazać  się sp ra ­
wozdaniami,  że obrońcy  ładu  i p o rząd k u  h i t le ro w ­
skiego nie próżnują .

Te  now e  rep re s je  n ie  os łab ią  naszej postawy. 
S ta je  się ona coraz bardzie j  zdecydow ana,  A w tej 
postawie  bojowej panow ać  musimy n ad  nerwam i,  
jak  żołn ierz  na  froncie. W iemy, że m om ent  zrywu 
zbliża  się i jest n ieda lek i .  Lecz nim przyjdzie ,  łącz­
my się w  so l idarną  zb iorow ą samoobronę. Źacho- 
w u jm y  ostrożność, lecz  n ie  k ry jm y głowy w piasek . 
Nic n am  to n ie  pomoże, I pa m ię ta jm y  o tym, że 
żołn ierz  polski  w k ra ju  walczy  już z okupantem . 
N araz ie  w  formie pa tro l i  zaczepno - obronnych. 
I w zorujmy się na  nim, i m ie jm y d la  niego w dz ię ­
czność, że walczy z b ron ią  w rę k u  w  wspólnej n a ­
szej obronie.  W alczy  i ginie . T ak ie  jest prawo 
walki,  k tó re  obowiązu je  nas wszystkich. W  odwet 
za  wznow ione  rep res je ,  n iech  k a żd y  wzmoże swe 
wysiłk i  do w alk i.  N iech żołn ierskie  pa tro le  rozsy-



p ią  się w tyralierze po całej Polsce i niech uderzą 
silniej na wroga.

Dewizą nasza miech będzie. Za represje  — 
coraz w iększy odwet.

T R Z Y  L I S T Y  O T W A R T E

Na tle narastającego od dłuższego czasu so- 
wiecko-polskiego konfliktu, zakończonego zerw a­
niem przez rząd sowiecki stosunków dyplom atycz­
nych z Polską, opublikow ane zostały na łamach 
prasy em igracyjnej w Londynie trzy listy otw arte: 
Adama Doboszyńskiego, K azim ierza Sosnkowskiego 
i S tanisław a Grabskiego, Enuncjacje publiczne tych 
trzech o różnym ciężarze gatunkowym osobistości, 
odgrywających dużą rolę w życiu politycznym Pol­
ski, ze względów na poruszony tem at nie mogą 
być pom inięte milczeniem przez prasę niepodległo­
ściową w kraju.

Treść listu inż. Doboszyńskiego, nie dotarła 
do kraju.

Z listu otwartego gen. Sosnkowskiego wynika, 
że Doboszyński przebyw a w Anglii i nosi mundur 
wojskowy. Doboszyński napew no nie służy w lot­
nictw ie lub m arynarce wojennej i nie wyżywa się 
w akcji bojowej. Jak  na jego tem peram ent zbyt 
długo czeka z bronią u nogi na mement bezpośre­
dniej w alki z wrogiem. I wreszcie nie wytrzym ał 
ciężkiej i dusznej atmosfery, jaka zaw isła nad emi­
gracją polską w Londynie. W ystąpił na łamach 
prasy z listem  otwartym. Poruszył sprawę polsko- 
sowieckich stosunków. Gwałtow nie zaatakow ał p re­
m iera Sikorskiego. Zażądał zmiany rządu. W reszcie 
nieoczekiw anie dla nikogo w ym ienił osobę gen. 
Sosnkowskiego, jako m ającą najw ięcej danych na 
objęcie kierow nictw a rządu jedności narodowej, 

List otw arty Doboszyńskiego w ywołał odpowiedź 
gen. Sosnkowskiego, adresow aną do Tadeusza Bie­
leckiego, prezesa Zarządu głównego stronnictwa 
narodowego, Na m arginesie tego listu gen, Sosnkow- 
ski w yraził zdziw ienie co do formy w ysunięcia je ­
go kandydatury na szefa rządu, a jednocześnie po­
traktow ał z pobłażaniem  w ykroczenia Doboszyńskie­
go przeciwko regulaminowi wojskowemu. W spra­
wie merytorycznej gen. Sosnkowski stwierdził:

że był „zwolennikiem trwałego i rzetelnego 
porozum ienia między Polską a Rosją, a ustąpił z rzą­
du jedynie z powodu różnicy poglądów na ujęcie 
i sformułowanie najistotniejszych punktów  umowy 
oraz na sposób ich zawarcia;

że nie uchylał i nie uchyli się nigdy od obję­
cia każdego odpowiedzialnego stanowiska w naj­
cięższych chw ilach dla Polski;

że u/ lipcu 1914 r,, wychodząc z rządu, oddał 
się do dyspozycji Prezydentow i R, P. na wypadek, 
gdyby ten zechciał dokonać zmiany rządu i posta­
wić gen. Sosnkowskiego na jego czele;

że chw ila obecna wymaga solidarnego skupie­
nia wszystkich Polaków w obronie praw  narodu 
polskiego;

że łączenie w jednej osobie stanowiska p re ­
m iera ze stanowiskiem naczelnego w odza powodu­
je w iele nieporozum ień, których należałoby unikać.

Osoba gen. Sosnkowskiego jest zbyt znana, by 
zachodziła potrzeba szerszego jej omawiania,

List gen. Sosnkowskiego wywołał z kolei rep li­
kę Stanisława Grabskiego, prezesa Rady Narodo­
wej w Londynie.

Prof. G rabski zaatakow ał przeszłość gen. Sosn­
kowskiego. Postaw ił mu zarzut, że b ierze udział 
w rozw ijającej się kam pannii przeciw ko rządowi. 
Zakw alifikow ał obecną in terw encję generała jako 
„uderzenie w państw o”. W yciągnął b liżej nieznany 
fakt w ykradzenia i opublikow ania w tajnej (!) p ra­
sie polskiej w Londynie poufnych dokum entów  dy­
plom atycznych (noty wym ienione m iędzy rządam i 
polskim i sowieckim). W reszcie ,nie wiadomo pod 
czyim adresem  (a list by ł adresow any do gen. Sosn­
kowskiego) w ypow iedział się o „podkopywaniu 
w czasie wojny zaufania żołnierzy do naczelnego 
wodza i to fałszywymi inform acjam i”,

Znamy i cenim y osobę prof. Grabskiego. Nie 
możemy się jednak zgodzić z jego 'opinią, że „w ię­
cej niż nieopatrznością jest w ywołanie kryzysu rzą­
dowego w chw ili ataku na całość naszego terytorium  
państwow ego”. Przede wszystkim chodzi nie o k ry­
zys, lecz o rekonstrukcję, czyli rozszerzenie składu 
rządu w ram ach jedności narodowej, Nie możemy 
się również zgodzić na pośrednią opinię prof. G rab­
skiego, że w chw ilach ciężkich rząd w inien być 
nietykalny.

List prof. Grabskiego m iał na celu zdyskredyto­
w anie w opinii publicznej osoby gen. Sosnkowskie­
go i jednocześnie obronę pozycji prem iera Sikor­
skiego. Żaden z tych celów prof. G rabskiem u nie 
mógł się udać. Kto zresztą w polem ice operuje nie­
w ybrednym i zarzutam i w yłącznie niem al ad perso­
nam, zamiast przekonyw ującym i argum entam i ad 
rem, ten nie ma rac ji lub jest złym publicystą.

Trzy iisły ofw aH e — lep ie j ,  by były za m k n ię te  
i z a ła tw io n e  nie d r o g ą  p u b liczną ,  lecz b e z p o ś r e ­
d n io  m iędzy  za in te resow an ym i o so bam i lub  p a r ­
tiami. Listy publikow ane były  k ilka m iesięcy tem u 
w Londynie. Od tego czasu spraw a stosunków pol­
sko-sowieckich została wyjaśniona. K atyń zakończył 
próbę zbliżenia się Polski do Rosji. Tło sporu wy­
gasło, a ciężka atmosfera wśród em igracji w inna 
być rozproszona.

Trzy listy otw arte, skoro zostały przez nas omó­
wione, w ymagają zajęcia zwięzłego stanowiska co 
do kilku poruszonych w nich momentów,

Zerw anie stosunków dyplom atycznych przez 
-Rosję n ie  pogorszy ło  sytuacji politycznej Polski na 
teren ie  międzynyrodowym. Fakt ten pozw ala dyplo­
m acji polskiej na odniesienie w odpowiednim cza­
sie zdecydowanego zwycięstwa Polski w ew ent. 
konflikcie o w schodnią granicę. Roszczenia rządu 
sowieckiego w tej kw estii nie mogą być przedm io­
tem bezpośrednich rokowań polsko-sowieckich do 
czasu uprzedniego uzyskania deklaracji drogą po­
średnią co do uznania przez Rosję wschodnich gra­
nic Polski z przed 1.IX.1939 r, Pow tarzam y — zer­
w anie dyplom atycznych kontaktów  z rządem so­
wieckim  vr niczym nie pogorszyło sytuacji politycz­
nej rządu polskiego w Londynie. Sytuacja ta  stała 
się bardziej delikatna, powiedzmy wymarzona dla 
zdolnych dyplomatów którym opinia prasy, emigra­
cyjnej w inna planowo pomagać.

Zerw anie stosunków dyplom atycznych z Rosją 
zm ieniło natom iast sytuację polityczną w kraju, roz­
szerzyło ją bowiem z jednolitego frontu przeciwko 
Niemcom również na praw dopodobieństw o koniecz­
ności drugiego frontu przeciwko dotychczasowemu 
partnerow i aliantów . Sytuacja ta  wymaga w szech­
stronnego skupienia się (z w yłączeniem  komunistów) 
wszystkich zorganizowanych czynników w kraju, 
biorących udział w w alce o niepodległość, wokół



p e łn o m o cn ik a  rządu . D la  n as n ie  u leg a  żad n e j w ą t­
p liw ości, że spo łeczeństw o  p o lsk ie  gotow e jest do 
p raw d ziw eg o  na  w ie lk ą  sk a lę  z jed n o czen ia  się . By 
te j k o n so lid ac ji w  k ra ju  dokonać, rząd  po lsk i w  Lon­
dy n ie  w in ien  u lec  rek o n stru k c ji, k tó ra  w  w yrazie  
sw ym  n a d a  rząd o w i p o lsk iem u  w L ondyn ie  c h a ra k ­
te r  rząd u  jedności naro d o w ej.

SViyACJA WOJENIKA
(Z estaw iono do dn ia  1.VI.43 r.)

Front z a ch o d n i. Po olbrzym im  n a lo c ie  n a  Dort- 
m unt lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie  m im o pow ażnych  stra t 
w  bom bow cach  n ie  spoczęło  na  lau rach : Z 26 n a  27 
m aja  p rzep ro w ad z iło  nocny n a lo t o w ie lk ich  roz­
m ia rach  n a  D usse ldorf zrzucono 1,800,000 kg bom b. 
S trącono  w  w a łk ach  trzy  m yśliw ce n iem ieck ie . N ie 
pow róciło  27 bom bow ców . Z 27 na  28 m aja  RAF 
dokonała  nocnego n a lo tu  n |  E ssen. Z rzucono 1.500.000 
kg bom b. B ył to d z ie s ią ty  z k o le i n a lo t n a  cen tru m  
zb ro jen io w e  Rzeszy, n a  k tó re  zrzucono ogółem  11 
m ilionów  kg bom b. S tra ty  w  bom bow cach  —  23 m a­
szyny. Z 29 n a  30 m aja  p rzep ro w ad zo n o  n a lo t s il­
nym i form acjam i n a  m, W u p p erta l, rów n ież  w zag łę ­
b iu  R uhry . N alo t by ł c iężk i i skon cen tro w an y . P ilo ­
c i zao b serw o w ali doskonałe  w y n ik i b o m b ard o w an ia . 
Z rzucono 1.500.000 kg bom b. Z estrzelono  dw a  m y­
śliw ce  n p la , S tra ty  w łasn e  — 33 bom bow ce. O kręg 
W u p p e rta l o b e jm u je  szereg  b lisko  s ieb ie  położonych 
m iast, m, in. B arm en, E lb e rfe id , K ro n en b erg  i R ein- 
dorf. L eżą  one w  d o lin ie  rz ek i W u p p e rta l o 25 kim . 
od D usseldorfu . J e s t  to duży  ośrodek  przem ysłu  w łó ­
k ien n iczeg o  i chem icznego , w  k tórym  z n a jd u ją  się 
g łów ne zak ład y  k o n cern u  „A. G. F a rb e n in d u s tr ie "  
oraz  fab ry k a  łożysk „C. J . J a g e r ”. W  ubieg łym  ty ­
godniu  ośrodek  przem ysłow y zag łęb ia  R uhry  o trzy ­
m ał p o rc ję  4,800.000 kg bom b, Ł ączne  s tra ty  b ry ty j­
sk ie  — 83 m aszyny. W ed ług  sta łego  p lan u  a ta k o w a ­
ne b y ły  rów n ież  te re n y  okupow ane, w szczególności 
p o rty  i bazy  ło d zi podw odnych  (St. N azą ire , R ennes 
i inne).

N a k a n a le  La M anche  o raz  w  po b liżu  C her- 
b ourga  bom bardow ano  tran sp o rty  żeglugi m orskiej, 
n iszcząc k ilk a  jed n o s tek  n iem ieck ich .

N a uw agę zasługu je  okoliczność, że n iem ieck ie  
łodzie  podw odne co raz  m nie j z a ta p ia ją  sta tk ó w  
a lian ck ich , a coraz w ięce j g in ie  ich  w w a lce  z kon­
w ojam i. K ontrofensyw a a lian tó w  p rzec iw k o  łodziom  
podw odnym  d a je  co raz  lep sze  w ynik i. W ydaje  się, 
że n iem ieck a  tak ty k a  m asow ego d z ia łan ia  łodzi 
podw odnych  w grupach , o k re ślan y ch  jako  „w ilcze  
s tad a" , zaczyna  zaw odzić, T w órca  te j tak ty k i adm . 
D oenitz, m imo d e te rm in ac ji z jak ą  p o d ją ł się  w a lk i 
n a  m orzu, z p ew n o śc ią  w ygubi i tę  o s ta tn ią  b roń  
n iem ieck ą, w  k tó re j H itle r  p o k ład a ł ty le  n adziei. 
N a n iep o w o d zen ia  tak ty k i D oenitza  sk ła d a ją  się  n a ­
s tęp u jące  przyczyny: 1) u a lian tó w  zw iększono ilość 
m orsk ich  i po w ie trzn y ch  form acji, p rzeznaczonych  
do w a lk i z łodziam i podw odnym i, 2) w prow adzono  
szereg  now ych i sk u teczn y ch  środków  w alk i, 3) 
stw ierdzono  co raz  to w ięk szą  ilość n ied o s ta teczn ie  
w yszkolonych i dośw iadczonych  dow ódców  oraz 
załóg  n iem ieck ich  łodzi podw odnych . W ynik i dw óch 
o sta tn ich  m iesięcy  w sk azu ję , że po lo tn ic tw ie  n ie ­
m ieck im  przychodzi okres k ryzysu  n a  b ro ń  pod­
w odną. K o m en ta to r ra d ia  n iem ieck ieg o  H ans F ritsch e  
p ró b u je  rozw iać  obaw y N iem ców  w zw iązku  z n ie ­
p ow odzen iam i łodzi podw odnych , W  przem ó w ie­

n ia c h  rad io w y ch  p o d k reśla , że lic z b a  za tap ian y ch  
ok rę tów  a lia n ck ich  m usi się  zm ien iać  z m iesiąca  
n a  m iesiąc, n ie  m ógł jed n a k  u k ry ć  fak tu , że m ie­
siąc m aj d la  n iem ieck ich  łodzi podw odnych  b y ł 
w yją tkow o  n iepom yślny . W  1918 r, m aj by ł rok iem  
k lęsk i n iem ieck ich  łodzi podw odnych , co dw a  dn i 
z a tap ian o  w ów czas je d n ą  łódź podw odną. W  1943 
r. m in, E d en  stw ie rd z ił, że o b ecn ie  łodzie  podw o­
d ne  n p la  z a tap ia n e  są  w tem p ie  szybszym , n iż  k ie ­
d yk o lw iek  p rzed ty m . S toczn ia  łodzi podw odnych  
w S zczecin ie  zap rz es ta ła  p ro d u k c ji łodzi. N atom iast 
d o konyw uje  m asow ych re p e ra c j i  łodzi uszkodzo­
nych , z k tó ry ch  p raw d o p o d o b n ie  duża  ilość p a d ła  
o fia rą  n a lo tó w  n a  b azy  m orskie,

Fronł M orza Ś r ó d z ie m n e g o . D alsza  i n ie p rz e r­
w an a  a k c ja  lo tn ic tw a  a lian ck ieg o  w y m ierzona  jes t 
p rzec iw k o  portom , lo tn iskom , zak ład o m  przem ysło ­
wym  i innym  obiek tom  w ojskow ym  n a  w yspach  Sy­
cylii, S a rd y n ii i P a n te la rii . N a w yspie  S a rd y n ii w y­
ląd o w ały  o d d z ia ły  n iem ieck ie , L o tn ic tw o  m yśliw ­
sk ie  s tacza  c iągłe w a lk i p o w ie trzn e  i n iszczy siłę  
o b ro n n ą  np la . O brona  p rz ec iw lo tn icza  n a  w yspach  
w łosk ich  s łab a. W ie lk im i fo rm acjam i bo m b ard o w a­
n e  było m. Livorno. W  w a lk ac h  lo tn ic tw a  zg inął 
dow ódca n iem ieck ich  sił p o w ie trzn y ch  re j. M orza 
Ś ródziem nego gen. Hoffm an. W ed łu g  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ień stw a  a ta k  a lian tó w  w  re j. M orza 
Ś ródziem nego n a s tąp i w  n ied ług im  czasie  i b ęd zie  
m ia ł za ce l opan o w an ie  w ysp L am pedusa, P a n te la -  
ria , S y cy lia  i ew en t, S ard y n ia , W  ra z ie  sukcesu  na 
te re n a c h  ty ch  w ysp a lian c i u tw o rzą  b azy  lo tn icze , 
sk ąd  bezp o śred n io  b ę d ą  zag rażać  całem u  obszarow i 
W łoch. M ów iąc sty lem  G oeb b elsa , b ęd z ie  to o p a ­
n o w an ie  już n ie  p e ry fe rii, lecz  p rzy czó łk a  do a ta ­
ku  n a  pó łw ysep  A p e n iń sk i. '  W ów czas jed n a k  do 
in w azji n ie  do jdzie , gdyż W łochy sk ap itu lu ją . E w ent. 
o k u p ac ja  W łoch n ie  d a ła b y  jed n ak  w ygodnego d la  
a lian tó w  fron tu  p rzec iw ko  N iem com . N a o dcinku  
p o łudniow ym  n asu w a łab y  się  w ów czas konieczność 
zdobycia  K re ty  i u d e rze n ie  na  B ałkany . Po o d p a ­
d n ięc iu  W łoch w raz  z u d erzen iem  n a  B a łk an y  po­
sz łoby  u d e rze n ie  na  zach o d n ią  E u ro p ę  i półw . S k an ­
dynaw ski. W  m om encie całkow itego  zw iązan ia  N iem ­
ców  na w schodzie  k ilk u  k ie ru n k o w e u d e rze n ie  a lia n ­
tów  na  E uropę  b ez  w zględu n a  siłę  um ocnień  by­
ło b y  n ie  do o d p arcia .

Front w sch o d n i. W  re j. N ow orosyjska i rz. K u­
b a ń  silne  a ta k i R osjan  n ie  p rzyn iosły  im  żadnych  
korzyści te ren o w y ch . N iem cy w alczą  tu zac ięc ie  
i n ie  ch cą  się dać zep ch n ąć  do m orza. C zęściow e 
sukcesy  te re n o w e  R osjan n a ty ch m iast w  k o n trn a- 
ta rc ia c h  N iem ców  są  w yrów nyw ane, A k c ja  lo tn i­
c tw a n a d  tym  te re n em  b. silna, lecz  w y d a je  się 
m ało sk u teczn a  d la  Rosjan. W  re j. L is iczań sk a  lo ­
k a ln e  a ta k i ro sy jsk ie  p rzyn iosły  m in im aln e  p rzesu ­
n ięc ie  pozycji na  zachód , W  re j. W ie lk ich  Łuków  
m ie jscow a w a lk a  b ron i p a n ce rn e j w iększej ilości 
jed n o s tek  n ie  d a ła  żad n y ch  w yników . N a pozosta­
łych  o d c in k ach  — cisza, N a całym  te re n ie  frontu 
trw a  obopó lna  silna dz ia ła ln o ść  lo tn ic tw a. W  trz e ­
cim  tygodniu  m aja  R osjan ie  z e s trz e lili  486 sam olo­
tów  n iem ieck ich , S tra t  w łasnych  n ie  po d a ją .

Front D a le k ieg o  W schodu.' W yspa A ttu  (A len- 
ty) została  ca łk o w ic ie  oczyszczona p rzez  w ojska 
am ery k ań sk ie  z re sz tek  oddzia łów  japońsk ich . Lot­
n ictw o am ery k ań sk ie  a ta k u je  Jap o ń czy k ó w  na d ru ­
giej w yspie  — K iska.



W  B urm ie d z ia ła ln o ść  lo tn icza  z obu stron . A k ­
c ja  ląd o w a  u s ta ła  z u w ag i na  rozpoczęc ie  się  p o ry  
deszczow ej, k tó ra  b ę d z ie  trw a ła  do po łow y  p a źd z ie r­
n ika.

N a N ow ej G w in e i szczegó ln ie  c iężko  b o m b ar­
d o w ana jes t b a za  m orska Jap o ń czy k ó w  w  re jo n ie  
m, Lea,

PRZEGLĄD POLITYCZNY

PO BY T PR E M IE R A  CH U RCH ILLA  W  W A ­
SZY N G TO N IE. W  przed o sta tn im  dn iu  p oby tu  p re ­
m ie ra  C h u rch illa  w  W aszyngton ie  m ia ł on okazję  
do pub liczn eg o  w y p o w ied zen ia  się  n a  k o n fe ren c ji 
p raso w ej d z ien n ik arzy  am ery k ań sk ich . C h u rch ill 
o d p o w iad ał n a  zad aw an e  m u p y tan ia . Na tem at 
u p ad k u  W łoch C h u rch ill po w ied zia ł: „Sądzę, że  n a ­
ród  w łosk i m ia łb y  ra c ję , gdyby p o zby ł się  sw oich 
przyw ódców  i o d d a ł się  pod  op iek ę  tych , k tó rych  
zaa tak o w ał, u fa jąc  w  ich  sp raw ied liw o ść . J a  jed n ak  
n ie  s taw iam  n a  to, lecz  na  naszą  siłę  zb ro jną . W szy­
stko, czego m ożem y dokonać, to użycie  siły  fizycz­
ne j, n igdy jed n a k  n ie  sp lam im y naszego im ien ia  
czynam i n iegodnym i". Co do m ożliw ości u p ad k u  
N iem iec  C h u rch ill s tw ierdził: „S taw iam  o b ecn ie  
ty lk o  n a  ro zb ic ie  N iem iec, gdyby m ogło być  inacze j, 
pow ita łb y m  to z ra d o śc ią ”. N a tem a t R osji Sow iec­
kiej C h u rch ill ośw iadczył: „R osjan ie  z ad a li cios 
w  se rce  a rm ii n iem ieck ie j. Są oni p ierw szorzędnym  
sp rzym ierzeńcem  i boh a te rsk o  w alczą . Je s te m  p rz e ­
konany , że i w  tym  roku  o d e p rą  w sze lk ie  sk ie ro w a­
ne p rzec iw ko  nim  a tak i. N a tem a t ogólny co do sy­
tu a c ji  w o jen n ej C h u rch ill zaznaczył: „Z naszego 
p u n k tu  w id zen ia  m uszę stw ie rd zić , że osta tn ie  10 
lu b  11 m iesięcy  by ło  dow odem  w ysoce p rzek o n y ­
w u jący ch  pow odzeń  w ojennych  i c a łk o w ite j zm ia­
ny sza li zw ycięstw  n a  naszą  korzyść. W  osta tn im  
ro k u  zag ad n ien ie  kogo z naszych  w rogów  jako  
p ierw szego  ud erzy ć  czy  w  A zji, czy w E u rop ie , b y ­
ło k w e s tią  p a lącą , D zisiaj nasze  zasoby  u m ożliw ia­
ją  nam  p ro w ad zen ie  w ojny  rów nocześn ie  na  dw óch 
fron tach . S iły  nasze  są  p o tężn e  i jesteśm y  n ie  do 
po k o n an ia . B ędziem y n ieu s tan n ie  zw alcza li n iep rz y ­
jac ie la , n ie  d a jąc  m u ch w ili w ypoczynku . Szcze­
gó ln ie  w ażn ą  ro lę  pod tym  w zględem  odgryw a lo t­
nictw o. W ojna  p o w ie trzn a  b y ła  b ro n ią , k tó rą  n ie ­
p rz y ja c ie l w y b ra ł d la  s te rro ry zo w an ia  i p o d b ic ia  
św ia ta . J e s t  iro n ią  losu, że w łaśn ie  on jes t te ra z  
n a jb a rd z ie j b ity  p rzez  naszą  b ro ń  lo tn iczą . Ja p o ń ­
czycy i N iem cy n ie  są  w  sta n ie  do trzym ać kroku  
w  zb ro jen iach  po w ie trzn y ch  W ie lk ie j B ry tan ii, A m e­
ryce  i R osji. R ozbudow a żeglugi am ery k ań sk ie j jest 
o lb rzym ia i z iśc iła  w szystk ie  nasze  n ad zie je . R uch 
dostaw  m orsk ich  coraz to w zras ta , Ilość zatop io ­
nych  ok rę tó w  podw odnych  n iep rz y ja c ie la  osiągnęła  
norm ę, p rz ek ra cz a ją cą  w szystk ie  do tychczasow e 
cyfry".

P rzed  w y jazdem  C h u rch illa  z W aszyngtonu 
w  ciągu  dw utygodniow ych  k o n fe ren c ji usta lono  p la ­
ny an g lo -am ery k ań sk ich  o p e rac ji w o jennych . W  no ­
cy n a  29 m aja  p rez, R oosvelt w y d a ł k o m u n ik a t n a ­
s tęp u jące j treści: „O b rad y  z jednoczonych  sz tabów  
w W aszyngton ie  dopro w ad ziły  do ca łkow itego  u z ­
g o d n ien ia  p lan ó w  przyszłych  o p e rac ji na  w szyst­
k ich  te a tra c h  w o jn y ”,

(Jak  w y n ik a  z tego lakonicznego  kom unika tu , 
n a rad y  w  W aszyngton ie  m ia ły  c h a ra k te r  n a rad  w o­

jen n y ch , W  o d ró żn ien iu  do C asab lan k i, gdzie m o­
w a b y ła  ty lk o  o p lan a ch  o p e racy jn y ch  w  A fryce 
i E u rop ie , o b ecn ie  przygotow ano  p lan  d z ia łań  p rz e ­
ciw ko Ja p o n ii. Z M oskw y jed n o cześn ie  kom uniku ją , 
że am bas. sp ec ja ln y  D av ies o trzy m ał odpow iedź 
S ta lin a  na  pism o odręcznę  R oosvelta  i w raca  już 
do W aszyngtonu, J e ś li  chodzi o a k c ję  p rzec iw k o  
Jap o n ii, to n iew ą tp liw ie  b ęd zie  ona m ia ła  n a raz ie  
c h a ra k te r  p rzygotow aw czo o fensyw ny n a  poszcze­
gólne b azy  m orsk ie  na półn. i po łudn . Pacyfiku , 
M ożliw ość n a ta rc ia  n a  Ja p o n ię  u za leżn io n a  b ęd zie  
od stanow iska  Rosji co do baz  am ery k ań sk ich  n a  
S y b erii, O fensyw a na  B urm ę, w  celu  o tw arc ia  d ro­
gi d la  d ostaw  d la  a rm ii T schang-A i-S zeka, jes t do 
po łow y p a źd z ie rn ik a  n ie a k tu a ln a  z pow odu pory  
deszczow ej. P o ło żen ie  a lia n ta  ch iń sk ieg o  jest jed ­
n a k  c iężk ie  i p raw d o p o d o b n ie  zostan ie  w zm ocnio­
ne p rzez  lo tn ic tw o  am ery k ań sk ie . T ak , czy inacze j, 
n ie  n a leży  p rzew id y w ać , że p lan  o p e racy jn y  p rz e ­
ciw ko Ja p o n ii  m oże o słab ić  u d e rze n ie  a lia n tó w  na 
E uropę),

STALIN O R OZW IĄZA NIU KO M INTERNU. 
K oresp o n d en t ag en c ji R eu te ra  zw ró cił się  z zap y ­
tan iem  do S ta lin a , jak i jes t pog ląd  sow ie tów  na 
ro zw iązan ie  K^ominternu, S ta lin  o d pow iedział: „Roz­
w iązan ie  K o m in ternu  je s t po su n ięc iem  słusznym  
i na  czasie, po n iew aż  u ła tw ia  zo rgan izow an ie  w spó l­
nej ak c ji o fensyw nej w szystk ich  m iłu jący ch  w ol­
ność n a rodów  p rzec iw  w spólnem u w rogow i H itle ­
row i. R ozw iązan ie  K o m in ternu  jes t k rok iem  w ła ­
ściw ym , p o n iew aż  p rz ed e  w szystk im  dem ask u je  
k łam stw a  h itle ro w sk ie  jak o b y  M oskw a zm ierza ła  
w szędzie  do s ia n ia  n iep o k o ju  i do w trą ca n ia  się  
do sp raw  w ew n ętrzn y ch  in nych  na ro d ó w  oraz bo l- 
szew izow ała  je,

R o zw iązan ie  K om in ternu  d em ask u je  oszczer­
stw a an tykom unistyczne  h itle row ców , rozpow szech­
n ian e  w śród n arodów  p o d b ity ch  i n eu tra ln y c h , iż 
p a r tie  kom unistyczne poszczególnych n a rodów  d z ia ­
ła ją  n a  p o d staw ie  rozkazów  o trzym yw anych  z ze ­
w nątrz , R o zw iązan ie  K o m in te rn u  u ła tw ia  zad an ie  
pa trio tom  w k ra ja ch  m iłu jący ch  w olność z jed n o cze­
n ia  w szystk ich  sił bez  w zględu n a  ró żn ice  p o lity cz ­
ne czy re lig ijn e , u ła tw ia  w reszcie  p a trio to m  w e 
w szystk ich  k ra jach  p o d b ity ch  zad an ie  z jed n o czen ia  
się  w jed en  obóz do w a lk i z n ieb ezp ieczeń stw em  
o p anow an ia  św ia ta  p rzez  h itle ry zm ”.

(S talin  coś za często  m ów i o um iłow an iu  w o l­
ności. Je s te śm y  c iekaw i, ćzy kom uniści po lscy  p rz e ­
stan ą  być  o p łacan i p rzez  M oskw ę, a w ted y  z p e w ­
nośc ią  w ezm ą się do zgodnej p ra cy  w  narodzie . 
Jesteśm y  rów nież  c iekaw i, czy „ p a tr io ty c zn e ” m o­
w y rad io s tac ji im. T adeusza  K ościuszk i (!) Z m ien ią  
swój ton  i n a s taw ie n ie  do rząd u  po lsk iego , w zg lę­
dn ie  czy w reszc ie  zam ilkną).

OFIARY: D am a 1000, S. D. 10, P ry sb a  20, J ,  R. 20, 
W ojna 200, Sm it 40, G orze lan y  10, P ły ta  
200, Py t-ko  400, P rzyszłość  25, K ry sia  10, 
Tom cio P a lu szek  20, K rok 500, K a lin a  20, 
As 10,

Na cele  sp ec ja ln e : W ieś 50.

S p r o s t o w a n i e :  Z am iast A li-B ab a  20 w inno
być A li-B ab a  40.


